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Mowa Kifliifmra. JPosła Upkkie^o,
miana na sejmie grodziń sk im , p rze d  pod­

pisem dla M oskw y traktatu  1 7 9 3 .

Cnota prawdziwa wszystko umie znosić, a za cóż 
się strachasz Nayiaśnieyszy Panie Syberią? tą grożą 
tym, którzy chcą bronić Oyczyzny: to i póydźmy na 
S y b e rią .... Syberia będzie dla nas Raiem, bo w  cie­
niach nawet naszych cnotę zobaczemy. — Nayiaśniey­
szy k ró lu ! sławny nieszczęściami przez cały ciąg pa­
nowania twoiego: który od wstąpienia na Tron tysiąc 
miałeś sposobów zasłużenia sobie na wieczną wdzię­
czność i chwałę ! a z żadney z nich Narodowi korzy­
stać nie przyszło; Nayiaśnieyszy królu, mówię, okaż 
się w twey zgrzybiałey starości mężnieyszym i czyn- 
hieyszym, a niżeli w młodości niedoświadczoney. Da- 
ruy, że niby tu jestem Cenzorem życia twoiego, M iło­
ściwy Panie; ale kto kocha Naród i Ciebie, kto sza- 
cuie pierwsze hasło, od Ciebie w ydane: N aród z  kró­
lem, a król z  N arodem ; kto nakoniec przypomina 
sobie to sławne zaręczenie twoie święte: iż  ieżeli ścią­
gniesz do podpisu podziału rękę twoie, niechay ci 
ona usycha, ten przyzna czuciu memu sprawiedliwość, 
a ustom prawdę. — K ró lu ! masz miłość u nas, każdy 
Cię kocha, a za cóż Ty masz Braci naszych wspólnych 
i ziemię, która Cię żyw iła, przedawać. Tyś nay wię- 
cey od Polaków odebrał korzyści, a Ty masz na czele 
ich niewolę podpisać! Cóż za słodycz może bydź 
w  koronie takiey, którą kto iak niewolnik nosi? — Mó­
w ią królu, iż Cię Katarzyna królem zrobiła! okaż le- 
piey światu, żeś na to był od Boga przeznaczonym i 
ze umiesz cnotliwiey panować wtenczas, kiedy prze- 

R ok szósty.

moc wszystko pochłania.— Królu i Oycze! mówię to 
z płaczem i imieniem większey połowy Izby, że Cię na 
Syberyi za nay większego z królów i za naypoczci- 
wszego Oyca mieć i szanować będziemy. Póydziemy 
na Syberią; niechay się W róg nasz naszey lęka cnoty! 
Niechay cliytrość i podłość klęka przed naszą poczci­
wością! — (Stroiński, Gołyński, Mikorski i wielu krzy­
knęli: pójdźmy na Syberyą !) Patrz Panie na te żywTe 
obrazy cnoty! (wskazawszy na wspomnionych posłów) 
pomniey, iak wdzięczne z nas mieć będziesz dzieci* 
.i że im Tobie bardziey dla poczciwości cierpieć przyi- 
dzie, tym więcey Ciebie czcić i kochać będziemy.

M ow a teg ó ź ,
po podpisie dla M oskw y trakta tu  1 7 9 3 ., 

na sessy i 2 6 . L ipca miana.

Kiedyś ieszcze nie panował nam Nayiaśnieyszy 
królu, tylko byłeś równym mnie Szlachcicem, od cza­
su, kiedyś wstąpił na tron, iednem słowem, przez całe 
życie Twoie, nigdyś nie szukał szczęścia Narodu, ale 
szczęścia serca Twoiego: znalazłeś go, umiałeś i u- 
miesz bawić. Lecz pamiętay, że cię Naród przeklina, 
Naród, który Cię z niczego za króla swego, choć na­
rzuconego, uznał: Brata swego masz Prymasem; kom- 
mendę nad Woyskiem Synowcowi twemu oddałeś; zgoła 
Nayiaśnieyszy Panie! naród, który podniósł i podwyższył 
Twoią Familią, nawet Pani Grabowskiey, *) Twoiey 
uboczney krewmey, ukłony należące Tronowi oddaie. 
Ja będąc tego Narodu członkiem, klnę serce W aszey 
królewskiey Mości, równo niewierne Bogu, Oyczyznie, 
Przysiędze, Paktom konwentom, i powtarzaiąc Mersiego 
słowa: , , że tacy króle są Tyrany na krew ludzką;

*) Czem p .  G rab o w sk a  b y ła ,  w ie  c z y te ln ik  z j c n i a l n e j  p o -  
wies'ci D o m in ik a  M : , , P o s ied z en ie  B acc ia ra lego ,  m a la r z a ,“  w  r .  
1841 T yg .  l i t .  um iesz czone j .
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„cechują się czarną obłudą i  twardą cżarnością dla 
„tych, co ich żyw ią,“  to ieszcze dodam, że naymniey- 
szey poczciwości, energii, na kęs nie maią. — Skoń­
czyłem .

£  Ciąg dalszy nastąpi.J

N O W Y  R O K .

K ona ro k  sta rzeć  w  przedśm iertelnym  dreszczu;
J a k  m oty l z p rzędzy , duch zeń się w ydziera,
To drgn ie, to s'ciclinie i zw olna um iera,
Ty pos'więć łzam i tw ojem i go w ieszcza! __
Zadzw ońm y bracia  w ięc dam ę pogrzebu,
Ale zarazem  i pieśń odrodzenia,
Bo oto cudem  żywego w skrzeszenia,

Nowy ro k  sp o jrzał ku  n ieb a .
C ałun s'mierci na p ieluchy,
D rze się w  sz tu k i, d la dziecięcia,
I  Bóg nowe w ciela  ducby 
W  chw ili d ru g ich  w niebow zięcia.
P a trz !  dziecinie anioł boży 
W yśpiew uje  m łodą w iarę,
A dzień s'mieje się doń boży 
I  nadziei złoci m arę.
I  św iat w stał, ja k  jed e n  człow iek,
W ziął na ręce dziecię m łode,
Z zachwyconych p a trza ł pow iek,
I  w itał jego  urodę.
Jak że  ochrzcim  cię dziecino,
Wini tw ą przyszłość w życie wcielisz,
INim się lica Twe rozw iną,
A pęk  kw iatu , w kw iat ro zstrze lisz?
W  kłębku  dzisiaj twa osnowa,
D ni z niej z ło te , czasem snujesz,
P rzeciez  piers' Twa p io run  chow a,
K tórym  dzieło tw oje prujesz*
Ł ecz  n iebiańskie tw oje  lica  
Zczarow aly  s'wiafc stęschniony ;
Pchasz  go nową dzis' ko leją ,
Grasz na duszy mu nadzieją ,
I  spojrzałeś' ja k  dziew ica,
A on w ierzy zachw ycony 
I  w ognistem  twem  objęciu ,
K oi, su i, o w niebow zięcia.
Z iść  te  sny i te ro jea ia ,
N adzieją nie łudź nas m arną,
A le rozsyp szczęs'cia z ia rno ,
A p lon  zbierzesz dziękczynienia,
Z iść osnowę życzeń m oich —
N iechaj ludzkość znak zw ycięstw a 
Z atkn ie  wszędzie za dni tw oich ,

I  obwoła p iersią  m ęztw a, 1

Że ogrom nych św iatów  ducha 
P raw d a , biegunow y gwiazdą,
Miłos'ć, w ęzłem  dasz łańcucha,
A w iara  pociechy gniazdo.
Niech opasze starą  ziem ię 
D uch b ra terstw a w iecznie m łody 
1 skarlałe  n iech  się p lem ię 
O drodzi pod  tchem  swobody.
Z edrzyj z ślepych chm urę czarną — 
Niech ja k  orły  pa trzą  w słońce,
Co przyszłości g rzeje z iarno 
I  prom ienie s'le na gońce.
P racu j wreszcie — Z małego ją d ra  
Dąb nie w jed n e j strzela  wios'nie,
Ale sto la t  siła m ądra,
T raw i, nim  w  dojrzałość w rośn ie . 
P recz  niech p ierzchnie noc złow roga, 
A w ieczysty dzień jasności 
N iech odstrzela się od Boga,
O d  dna ducha głębokości, i 
P rzecież  m łody, św ieży roku!
Je s t  na ziem i b iedny  k ą tek ,
Gdzie w ita ją  Cię z łzą  w oku,
A c h ! z bolesną łzą pam iątek.
P a trz  ! na jak ie j my m ogile !
Rozpacz m roczy nasze lice ,
M yśl uw iędłą, ja k  kw ia t w  pyle, 
T ru ją  żale i tęschnica .
Dom  nasz z daw na opleśniały,
P rzez  obcego podkopany,
P a d ł p iorunem  zg ru cho tany ,
Nas zw aliska p rzy sy p ały :
U siadł cudzy na zw alisku 
I  p o w ied zia ł: ,,O n i zm arli —.
„ O to  zw łoki na całunie 
, , Zam knijm y je  w ciasnej trum nie 
, .I  przysujm y w grobow isku,
„B yśm y ślad ich  z ziem i s ta r li.“

Lecz duch żyje pod m ogiłą — 
N iezbadanych losów cud —
Gdy Bóg wezw ie, w stanie lud 
W szystkorodną życia siłą.
Nowy Naród z popieliska,
Z ognia uczuć i m iłości 
W skrzeszon w  p ierzu  niew inność j, 
W zięc i w  niebo z zgorzelisk*.
Gdybyś ty mój Nowy roku  !
P a trza ł na ten cud w skrzeszenia, 
W iecznym  byłbyś w la t  potoku,
Z pokolenia, w  pokolenia.
P rzecież  czekaj i cierp liw ie 
R zucaj chęci bu jne  ziarno,
Po przyszłości p łodnej niwie : —
A potom ni kłos zeń zgarną.

A .  C.
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PR ZEG R A N A  A V  SZACHY.
(Z  nic druko w a n ych  pism  Tom asza Z a n a .)

N im  się O t to n ie !  d ru g a  w a lk a  w zn o w i ,
Nim  w y tc h n ie  z b o jó w  p ó lk  i w ó d z  zm y ś lo n y ,  
Chcie j  p r z e g ra n e m u  dać u cho  r y m o w i :
Ż a l  a  n ie  ch lu b ę  w z b u d z i  z w y c ię ż o n y ;
Bo n ie  tw ó j  umysł:  gó rn y ch  rz ą d z e ń  w o la  ,
W  m a tn ię  zagnała  po tężn eg o  k ró la .

0  dn i  p o ra n n e  n iew in n e j  s łodyczy !
G d y  ws'ród ro d z e ń s tw a  p o d  d o m o w y m  c ien iem , 
U ro k  m ą duszę  ro z ja śn ia ł  d z iew iczy ,
G d y  se rce  m ło d e m  w z la ta ło  n a tc h n ie n ie m  !
D o m  m i b y ł  św ia te m ,  a n a g ro d ą  c n o ty ,
W z ó r  m a tk i ,  b r a c i  ok lask ,  s ió s t r  p ie szczo ty .

T a m  za  m n ą  d r u ż b a ,  a n io ł  z ło tow łosy ,
Ś w iecąca  b ó s tw e m  z  n ieb iesk ie j  ź ren icy ,
B ieg ła  p rz e z  d o l in ,  gó r  z ie lonych  ro s y ,
W i t a ć  j a sn o śc i  k ró la  i c ie m n ic y :
A p o te m  ch w i lę  w zru sze ń  n ie sp o k o jn ą  
U czy ła  ch łodz ić  u d a w a n ą  w o jną .

K to  m i n a ten cza s  z j e d n o r o d n e j  b r a c i  
P o d o ła ł  we g rze  ro z m y s la n e j  sp ro s ta ć ,
1 k a ż d y  r y c e rz ,  k tó ry  p lac  u t rac i ,
P o p rz y s iąg ł  an io ła  n ie w o ln ik ie m  z o s t a ć ,
B a dać  n a tu ry  p ięk n o ś c i  i s t r a c h y
I  n iem e lu d y  p o s u w a ć  na  szachy .

N ied ługo  c z łe k u  szczęs'cia w ie ją  m a je !
D l a  m ąk  p rz e s t ro n n ie ,  d la  za c h w y c e ń  c i a s n i c ! 
W i t a  s ię ,  ko ch a ,  we łzach  s?ę ro z s ta je ,
Ż a łu je ,  p ra g n ie ,  sp o d z iew a  s i ę ,  gas 'n ie ;
L e d w i e  ro z w i ty  k w ia t ,  w onne  z a w ią z k i ,
W i c h r  d rz e w k o  z łam a ł ,  r o z p ru s z a  ga łązk i .

Gdzie j a ?  gdzie  m i l i ?  g dz ie  ro d z in n e  raury  ? 
Gdzie wy kochane  g a je ?  łąk i ,  w z g ó rz a ?
Cudzy  w ia t r  dysze ,  cu d za  z nagiej  gó ry  
W i j e  się r zek a  p rzez  um ar łe  m o r z a ;
C u d z y  ró d ,  cudze  głosy  t r ap ią  u ch o ,
W  o krąg  cudzego , w szys tko  s m u tn e ,  g łu ch o .

*

S k łan ia  się g łow a na  piers' k tó r a  w z d y c h a ,  
S t ru m ie ń  łez  ob la ł  po l iczek  m ło d z ień czy ,  
W ię d n ie j e  k r a s a ,  m d łe  serce usycha ,
D u c h  w e  w s p o m n ie n ia c h ,  w  nad z ie i  s ię  m ę c z y :  
Żyw ią  go t j l k o  i  d z ie rzą  p rzy  sob ie ,
N ajm ilsze  dusze  i  w  k r a ju  i w  g ro b ie ;

I  m ąd ro ść ,  k tó r a  j a k  g w iazd a  z pus ty n i  
N a  t ru d n e  d rog i  przys'w ieca p ie lg rzym a ,
W  czuc iach  i m yś l i  h a rm o n ią  c z y n i ,
Co j ą  b u rz l iw a  ze rw ie  losu  z im a  :
Z n a n y  ton  słyszę ,  zn an e  w id zę  c ienia ,
I Jm iem  c h łó d  znos ie ,  n a b y w a ć  p rz e j rz e n ia .

W z n io s ła  d z iew ica  z n ieb ios ,  czy  o tc h ła n i .  
Z esz ła  sm u tn e m u  to w a rz y sz y ć  życ iu ,
W e j r z e n i e m  cieszy ,  lecz  m i lczen iem  r a n i ,
W a b i  u śm ie c h e m ,  j a  k u  n i e j ,  lecz  ona  
U chodząc  n ik n ie  w e  m gle  sp ro m ie n io n a .

W ię c  sm u te k  n u rz ę  w  g łęb o k ą  s tep  c iszę ,
Z a  m n ą  j e j  p i e n i a ,  z  sza t  i  s to p e k  echo  
B rz m i  w  u sz a c h ,  se rc u ,  z łu d zen iem  k o ły sz e ,
C ie ń  w z ro s tu ,  d z iw em  oczu  i  p o c ie c h ą  ; 
Z w ra c a m  s i ę .  . . . czeka  . . .  j a  b ieg n ę ,  lecz  o n *  
B rw ią  g rożąc  n ik n ie  w c mgle  sp ro m ie n io n a .

I  w  g a ju  k ę d y  fan tazy e  i czary  
W z n io s ły  ro z m y ś la ń  i  w ia ry  św ią ty n ie ,
U s tro ń  tę s k n o c ie ,  a  r o z p aczo m  j a r y ,
P o r t  dla  n a d z ie i ,  d la  m i ru  g łęb in ie  :
D ro g ą  lu b o śc i ,  sza łu ,  k r ę t ą ,  c iem n ą  
S tą p a  p r z e d e m n ą ,  za  m n ą ,  n ig d y  ze  m n ą .

Kto  ona ,  zb a d a ć  n ie ra z  żądza  p a l i :
L e c z  m yśl  się p lą c z e ,  w yraz  w  us ta ch  k o n a .

I le  p osępne  ro z św ie c a  p o k o je ,
G d z ie ś  m n ie ,  kośc iane  ro z rz u c iw sz y  t łu m y ,
Z p o n u ry c h  d u m a ń  zw a ł  na  m ą d re  b o je .

J u ż  m y  na w a lk ę  puśc i l i  ro z u m y ,
G d y  n ie w id z ia n a ,  z w o l i  czy  n ie w o l i  
W s p a r ł a  się p r z y  m n ie  n a  w o je n n e  p o le .

C iem n o ść  i  św ia t ło  o m ro czy ły  oko ,
A ch !  s łońcem  r a jsk ie m  m u s i  by ć  j e j  s e rc e !
W  ogn is tem  tc h n ie n iu  z c ie le sną  p o w ło k ą .
T y  w  owej r o z te rc e
H u fc e  m e z b i łe ś ,  zacn e  b ie rzesz  j e ń c e ,
By we zw yc ięz k ie  sw ych  o zdob ić  w ie ń c e .

B iad a  n ę d z n e m u  ! com m ia ł  z d o b y ć  w o jn ą ,  
W ie lb io n e  p ę d z la  tw o je g o  ob l icze  
S am  op łakaną  l i rą  i n ie s t ro jn ą  
Z w y c ię z c y  r y tm y  n ie p o ję te  l i c z ę ;
A byś mi p rzyzna ł ,  gó rn y ch  rz ą d z e ń  w o ła ,
Nie tw a  p rzem y śln o ść  w  m a t  w eg n a ła  k ró la .

Tomasz Z a n .

*) W ie r s z  te n ,  p o m im o  j e g o  m ie rn o śc i ,  u m ieśc il iśm y  t y ł k a  
d la  tego ,  że  go Z a n  n a p is a ł  w  n a jp ie rw sz e j  m ło d o śc i .  W y b a ­
c zy ć  m u  w ię c  w ie le  m o żn a .

3
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Wizyta królewicza Władysława, w P . 
Jana Rogalińskiego w Krześlicacli.

Było to roku pańskiego tysiąc sześćset dw udzie­
stego trzeciego. K ró l Jegomość nasz z K rólow ą i K ró­
lew iczem  JMć W ładysław em , puścił się na przejażdżkę 
z całym swym Dworem W is łą  do M alborga, potem 
do G dańska, tam z tąd  ku  Gnieznu na W ągrow iec 
jech a ł, z Gniezna na Pow iedziska przyby ł do Pozna­
n ia  w  niedzielę, na obiad 30go Ju lii, to jest w pier­
w szą  po św iętej Annie. Słysząc o zbliżeniu się Jego 
K rólew skiej Mości do stolicy w ojew ództw a, zajechałem  
mu drogę do W ągrów ca. Już tam b y ł Jmć X iadz 
opat K ozgielski, w szelkie poczynił przygotow ania na 
przyjęcie JK M ości, przyozdobiwszy dom sw ej ja k  naj- 
św ietniej. Gdy nad wieczorem N ajjaśniejszy nasz Z yg­
munt III . z całym owym swoim Dworem nadjeżdżał, 
■wyjechaliśmy mu na przeciw , licznym otoczeni orsza­
kiem  miejskich urzędników  i duchow ieństw a. K ról 
JM ć w  tow arzystw ie Jmć Panów  Podkomorzego Ole­
skiego i K azanow skiego Adam a, dalej reszta dw oru. 
Z a  przybliżeniem  się Najjaśniejszych Państw a, stanę­
liśm y w e dw u rzędach, huczno salutując przybycie 
jego , a działa w  mieście uderzyły po k ilkakroć, już 
odtąd ciągle bijąc, aż do przyjazdu JMĆ K rólew skich 
M ościów w  miasto. T u  zaraz JMĆ X iadz Opat cum 
omni pompa w itając Najjaśniejszego Pana, zapraszał 
w  dom swój, do czego się też K ról JMĆ przychylił. 
W y stąp ił zatem JMĆ X iadz O pat z solenną ucztą, solen- 
n iter częstując Jego K rólew ską Mość i cały dw ór Je­
go. Pomijam drobniejsze szczegóły, to tylko notuiąc: 
W  czasie tejże uczty odważyłem  się z prośbą do K ró­
lew icza JMć W ładysław a, by by ł ła sk aw  na dom mój 
i raczył go sw ą bytnością zaszczycić. Co on mi też 
p rzy rzek ł na sobotę po św ię te j Annie. U radowany 
tym szczególnym aspektem JK rólewskie'j Mości, zaraz 
po uczcie pożegnaw szy hum iliter Najjaśniejsze P ań ­
stw o, popędziłem  co ducha do Krześlic. Przybyw szy, 
czynię re j wach w ielk i po dom u; żona mnie pyta, dla 
czegoby to b y ło ?  Na co ja  k ró tko : „M oja Panno po­
tem o tem, teraz niechaj dom co prędzej ;wyświeżon 
i przyozdobion będzie i wszystkiego dostatek. T rza  
w iedzieć, iż zajadą w krótce wielcy goście z kuligiem; 
zalecam , byśmy się nie pow stydzili dobytkiem naszym.44 
Owoż znów nowy dziw  dla mojej Anusi. ,»>Kulig 
w śród la ta ? 4444 rzecz niesłychana i niepodobna. Je j­
mość głow ę kręci. Na co ja  znowu żyw o: „O tóż tak  
m oja Panno, kulig , jakiegoś jeszcze nie w idz ia ła ; nie 
masz co m edytować, tylko co ducha zaw inąć się koło 
urządzenia festynu.44 Nie w iem , czym ją  przekonał,

dosyć, że natychm iast w szystko się błyskaw icą, ję ło  
szastać i k rzą tać . W ykraczałbym  na przeciwko mo- 
destyi, gdybym w yliczał szczegółow o; powiem zate'm 
ryczałtem , iż w  dni k ilk a  już  dw ór mój nie pow sty­
dziłby się, choćby samego Papieża przyjmować. A by ł 
przystrojon rozlicznemi kw ia ty  zew nątrz, w  środku 
wszędzie w ysłań kobiercami i m akatam i tureckimi. Na 
uboczy od sadu kazałem  postawić trzy arm atki i tyleż 
z przeciwnej strony, puszkarzy w  liberyą całego mego 
dworu przyodziaw szy, takoż k a p e lę , k tórą  z Poznania 
sprow adziłem  był. M oja Anusia urządziła kuchnię po 
królew sku. D w a dni przed przyjazdem moich gości, 
rozesłałem  po sąsiedztw ie do najznakomitszych Panów  
braci, by in  dum festum raczyli takoż nawiedzić dom 
mój, jakoż wszyscy już w e w igilią  przybyli. Urzą­
dziłem tedy dom mój praw dziw ie pontificaliter, iż tak  
powiem, gdy w  tem die 20go nad wieczorem trzask, 
trzask  z biczów na dziedzińcu. Ja  krzyczę: „ku lig ! 
kulig  Mości P anow ie! (w szystk ich  w przód uprzedzi­
w szy o mym koncepcie.)44 W ybiegam y solenniter przy­
brani wszyscy, moja żona się żegna: „„N ajsłodszy 
J e z u ! co ten Jegomość w ypraw ia ? K ulik  w  żupa- 
nach, nie w  larw ach. N ajsłodszy Jezu! co ten Jego­
mość ?4444 W tem  zagrzm iała kolasa pozłocista przed 
ganek, a N ajjaśniejszy K rólew icz, cudnie z francuzka 
przybrany, by ptaszek skoczył, nie czekając, aż mu 
podamy ręce do wysiadu. „V iv a t spes naszej Rzeczy­
pospolitej !“  huknęliśm y wszyscy, a moje arm atki już 
na komendę po sześćkroć w ypaliły  i kapela w  sieni 
zarznęła  marsza tryumfalnego. W iodę ja  JKM ość do 
najpierw szej komnaty, prosząc za sobą w szystkich P a­
nów  jego, i podczas, gdy moja żona z swojemi panny 
dyga, j a  rzek ę : „otóż moja Panno najdostatniejszy
gość kuligow y, Jego K rólew ska M ość, nasz K rólew icz 
W ład y sław .44 Moja Anusia, ja k b y  gromem rażona, 
w  płom ieniach; ale K rólew icz uradowany moim kon­
ceptem, zaw o ła ł: „w yborny pomysł tw ój panie Janie, 
a nasza gosposia nie urazi się oń.4< T o rzek ąc , dw or­
sko przystąpił do niej i pocałow ał w  rękę. M oja 
Jejmość już  cała goreje. A leć się to w szystko za­
ta rło , bo Jmć K rólew icz by ł w  prześlicznym humorze, 
a za Panem cały dw ór. Już ja  nie pomnę, ile dzi­
wnych, a cudownych w ym yślał żarcików , to dla mej 
żony, i córki i reszty pań, z którem i najw ięcej się 
b aw ił. Około dziewiątej w  w ieczór częstowałem  moich 
przezacnych gości ucztą, na ja k ą  dom sta ł. Przy roz­
poczęciu, ja k  ab omnipotenti zaw sze principium, pa l­
nąłem  w iw at K róla Jmci i N ajjaśniejszego syna Jego, 
a w ielkiego gościa mego, K rólew icza W ła d y s ła w a ; 
na co on, gdy kolej obeszła, odw etow a! mi się zdro-
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■wiem gospodarstwa. Już odtąd różne szły wiwaty, to 
Rzeczypospolitej szczęsnego powodzenia i t. d., już 
wśród ustawnego z harmat bicia i kapeli. Było znacz­
nie w noc, gdy po skończonej uczcie wyprowadziłem 
moich gości na salę, na której już kapela na chórku 
ustawiona, za wstąpieniem Jmó Królewicza, natych­
miast zagrała hucznego. Sam natychmiast wywiódł 
do tańca moję żonę, po niej córkę. Panowie widząc 
tę ochotę Najjaśniejszego Pana swego, ję li się sami 
do skoków. W śród tego wesela, przybiega do mnie 
na uboczy przyglądającego się Jmó Królewicz. ,„ ,A  
cóżto,{(<< rzecze „„gdy my wszyscy skaczem, Waszmość 
nas cenzoruje. Hola Mości Panie Janie, to nie uclio- 
dzi.<<{{ I  nieczekając odpowiedzi, powiódł do JW Pani 
Podkomorzyny Oleskiej i grzecznie dla mnie ją  wez­
w a ł do tańca. Cóż to począć? wymówka, i już próżna 
i  nie in loco, bo świetna Pani natychmiast powstała, 
powolna prośbom JKrólewiczowskiej Mości. Z arzu­
ciwszy tedy wyloty kuntusza, skręciwszy wąsa, po­
dałem mojej Pani rękę i nuż za drugimi. Huczy k a ­
pela, my suEiem kołami, kiedy Królewicz: „„przepra­
szam JW Panowie, proszę o słowo.ee‘( Stanęliśmy jak  
wryci, a on do kapeli: ,,czapkowego!“ I  porwawszy 
najpierwszy czapkę, którą mu służba na skinienie po­
dała i wyrzucając w powietrze, i znów chwytając le ­
wicą, posunął naprzód swoją damę, a my za nim toż 
czyniąc, i tak mnóstwo rozlicznych wymyślał tańców 
i zabaw, których już nie zapamiętam. T rw ała uciecha 
dobrze po północy. W tedy odprowadziłem JKrólewi- 
czowską Mość na spoczynek i resztę Panów. Nazajutrz 
gdy się wszyscy zebrali w bawialnych komnatach, 
Królewicz rzuciwszy ex improviso okiem przez okno, 

/spostrzeg ł grające na dziedzińcu sfory moich chartów. 
,,„A  Panie Janie, śliczne pieski, ile( rzecze. „Chodźmy 
obaczyć z bliska.“  Kazałem natychmiast przyprowa­
dzić przed ganek wszystkie 17 sfor chartów i 8 oga­
rów. Królewicz chwaląc moje psy, szczególniej dwa 
sobie ulubował charty, głaszcząc, to pieszcząc się 
z nimi. Zrozumiałem to; przystąpiwszy doń, rzeknę: 
„stoją na rozkazy JKMci.“  Na co on: ,,„z  myśli­
stw a nie wezmę, uchowaj Boże, od W M Pana, widząc 
taką ochotę gospodarską, którą się więcej kontentuję, 
niżeli tem wszystkiem, co mi dajesz.“ “  Gdyśmy je ­
dnak powrócili do komnat, JMPan Podkomorzy szepnął 
mi in secreto, że JKMość szczególnie sobie upodobał 
one dwa psy. Zkaptowałem, co to miało znaczyć. 
Wte'm pędzi przed dwór taradajka i wpada komornik 
JKMości z listem do Królewicza. Tenże, jako był 
zawsze żywe krwie, rozerw ał pieczęć i przeczytał. 
Pote'm obracając się do mnie: „„Kochany Panie gospo­

darzu, już ja  natychmiast muszę opuszczać dom tw ój, 
spiesząc do ojca; chamy Tatary splądrowały znów 
całą ziemię Przemyślską, ale niech drzą!“ “  zakończył 
ogniście, uderzając po głowni karabeli tak silnie, żeś­
my poniewolnie sami się ję li do korda, jakby wróg 
był tuż za wrotami. I  natychmiast rozkazał zajechać 
pojazdowi; wnet żegnając uprzejmie całą mą rodzinę 
i dziękując za tak prawdziwie polskie przyjęcie, 
oświadczył mi zadowolenie sw oje i żal, że alternata 
kraju przerwała mu dłuższy w  moim domu pobyt. 
Na co ja  niski czyniąc ukłon, kazałem  zaraz przy­
wieść mego arabczyka, moi sąsiedzi swoje bachmaty; 
tak konwojowaliśmy JKMość wraz z całym Dworem, 
aż do Powiedzisk, kędy JKMość Zygmunt stanął noc­
legiem. Z tamtąd ruszyliśmy do Poznania. W e wto­
rek rano wołam ja  do siebie z mojej służby Paw ło­
wskiego i Litewskiego, którym poleciłem powieść za 
mną do Poznania one dwa charty, które sobie Króle­
wicz szczególniej ulubował, i rzeknę: „odprowadzić 
mi Borsę i Ramarę (takie im było nazwisko) do Jmć 
Pana Podkomorzego koronnego, z oświadczeniem, iż 
to dar odemnie dla JKrólewiczowskiej Mości.“  Kró­
lewicz bardzo to wdzięcznie przyjął, dając Paw ło­
wskiemu czerwonych złot. cztery, a Litewskiemu czer­
wony złoty jeden.

A. B.

Przegląd pism.
Q D alszy ciąg. J

Historya literatury polskiej. Tom czwarty. 
Kraków 1842. 30 ark. Cena 20. zip.

s i .  TVi  s zn ie iu  sk ier j  o,

(jDaikoń czenie. j

Uczyniwszy autór wzmiankę o stanie medycyny 
w  w. XV., zaznajomia nas z chorobami, które „w  X V . 
wieku przybyły,“  i wylicza na str. 186.— 188., kiedy 
i gdzie, zacząwszy od r. 1412—1505., w  Polsce pa­
nowało pow ietrze; podaje wiadomości o pierwszym 
zielniku polskim z r. 1423., wyłuszczając treść jego ; 
wymienia kilkanaście lekarzy polskich wieku XVgo, 
z pomiędzy których ledwo 4. coś pisało w  przedmio­
cie medycyny, a to po łacinie, i wspomina o sławnej 
w X V . w. po całej Europief w o d z i e  o d m ł a d z a -
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j ą c ć j , 1) królowej węgierskiej Elżbiety, córki Ło­
kietka, a siostry Kazimierza W ., która tknięta w r. 
7 0 .  paraliżem  i  dręczona podagrą, uleczyć się mia­
ła , i  tak  odmłodnitć, iż o rękę siedmdziesięcioletn i ej 
w dowy Jagiełło  dobijał się.(i Ta wiadomość, ma ja ­
k iś niewyjaśniony dotąd związek z literaturą polską, 
jak o  tez to, co autor pozbierał o chirurgii, akuszeryi, 
aptekach, szpitalach i łaźniach w Polsce (str. 202—5). 
jPodawszy autór w rozdziale XIX* (206—14) wiado­
mości o bibliotekach w Polsce, a w  XXym o szko­
łach  parafialnych, katedralnych  2) i  klasztornych, i 
o bractwie literackiem w Żarnow cu, które to towa­
rzystwo, „ ja k  widać z przywileju, tylko w celu od­
prawienia nabożeństwa w kościele, na wzór cechów 
rzemieślniczych się zawiązało, nie mając wcale lite­
rackich celów, tylko się składało z mieszczan żarno­
wieckich, którzy może do innych celów wejścia nie 
mieli,u  przystępuje w  rozdziale X X I. (str. 225—397) 
do historyi akade?nii krakowskiej od je j odnowienia, 
w  roku 14-00, do Zygm unta  starego. Historya ta 
o wszechni krakow skiej, prawie z samych niedruko- 
wanych, a zatem powszechnie nieznanych pism usnutą, 
zawierajaca bardzo wiele ciekawych szczegółów, z ta­
k ą  jednak rozciągłością w prawdziwej historyi litera­
tury polskiej opowiedzianą być nie powinna. „Świeccy 
panowie byli obojętni dla ciemnoty, która poczynała 
krzewić prawo rzymskie. . . .  duchowieństwo zaś kra­
jow e nie miało mocnych pobudek wspierania szkoły 
założonej w widokach polityki m iejscow ej... Grassu- 
jące w Krakowie w' roku 1360. powietrze, rozpędziło

1) W ypisuję  tu przypisek 226.:  „ O to  j e s t  ta szacowna re ­
cep ta  lia wodę córki Łokietka,  która ma odmładzać stare  nie­
w ias ty :  R . Aquae vitae qualer  dcstillatae partes tres, suminita- 
tu m  et flores rosmarini partes  duas, ponantur simul in vase 
bene clsuso, stentque in loco callido per  horas 50, tum alem- 
b ico  destil lentur,  et mane in cibo vel potu  suinatur drachma 
u n a  singulis septimanis semel,  e t  omni mane lavetur facies cum 
ea et mcmbrum aegrum. Renovat vires, acuit  ingenium, m mi­
ii i ii ca t medulam et n e rv o s , visum instaurat  et conservat, vi- 
tam que  auget. Vide A .  S lep ti. V eszprcm i in Succincta medi- 
corum  Hungarlac et Transilvaniae Biogrąpliia cent.  I . ,  pag. 39. 1 
cen t .  II .  pars I.  p .  213.“

2-) W yczytuję  tu  na str. 222. omyłkę nie drobną, pocho­
dzącą  z braku  krytyki,  k tóry  się aż nadto objawia w calem ni- 
n ie jszem  dziele autora.  Pisze au tór :  „ W  Płocku ju ż  był pier­
w szy  biskup tej dyecezyi,  Angelus, rodem Rzymianin;  założył 
Tr r .  966. szkołę przy tamecznej ka tedrze .“  Wiarogodne świa­
dectwa historyczne uczą nas, żc na samym początku wieku XI. 
( t .  j .  r .  1000.) w Polsce były tylko b iskupstwa:  poznańskie,
k ra k o w sk ie ,  w roc ławskie ,  po m o rsk ie ,  i arcybiskupstwo gnie­
źnieńskie.

P rzyp . A .

akademików. Zdaje się, iż akademia Kazimierza W . 
dopiero od tego czasu upadać zaczęła. Ślad je j daje 
się tylko odszukać do roku 1373. Od roku 1373. do 
1397., żadne świadectwo bytności akademii Kazimie­
rza W ., w  kronikach i dyplomatach, nie zachowało 
s ię . . .  Dopiero królowa Jadwiga pragnąc podźwignąć 
założoną przez dziada swego akademią, wyrobiła u
papieża Bonifacego IX .,  iż tenże w roku 1397.
potwierdzając dawną akademią, i na uczenie teologii 
p o zw o lił:.,. Jagiełło, k ró l. . .  pełniąc ostatnią w o lę .. .  
Jadwigi, odnowił i odbudował akademią Kazimierza 
W  za klejnoty, na ten cel przez królowe zosta­
wione, z a k u p i ł .n . . .  kam ienicę ..; przyw ołał wielu 
doktorów i magistrów polskich, bawiących w Pradze, 
i w  roku 1400. (w  dzień Maryi Magdaleny) przepro­
wadził z wielką uroczystością akademią ze wsi Ba­
w ół do miasta.“  Opisuje szczegółowo autór owo 
przeprowadzenie, uroczystość otwarcia akademii, na 
którą „dniem wprzódy ubrani w  togi professorowie 
pokornie króla zapraszali; umieszcza przywilej Ja ­
giełły dany akademii (w  tłumaczeniu polskiem), czy­
tany na tej uroczystości przez M ikołaja z Sandomirza, 
zajmujący tu tylko 8 stron ścisłego druku (235—243) 
przydługą (str. 244—252.) mowę (także w tłumacze­
niu polskiem), miana po łacinie przez Stanisława ze 
Skarbimierza, pierwszego rektora akademii Jagieloń- 
skiej, w której się nie za wiele mądrych, a dosyć 
zabawnych pomysłówr znajduje. Za godło ów mów’ca 
obrał sobie co następuje: „Z  onego tronu wychodziły 
łyskawice y gromy y głosy, a wszystkie one zwie­
rzęta każde z osobna miało sześć skrzydeł w koło, 
a wTewnątrz były pełne oczu y nie miały odpoczynku 
we dnie y w nocy, mówiąc: Święty, Święty, Święty 
Pan Bóg Wszechmogący, który był y który jest y któ­
ry ma przyjść. Słowa wyjęte z Apokalipsy.^ Roz­
wodzi się autór do woli nad wyposażeniem akademii 
(254—269); opisuje fakultet teologiczny (270—7 ); 
przechodzi do filozoficznego (277—292) i mó wi o d z i e -  
kaństwie tegóż fakultetu (292—296), o studencie nauk 
wyzwolonych (296—300), o bakałarzu artium (300 do 
306), o magistrze artium (306—315), o członku kol- 
legium mniejszego (315—320), o dysputach odbywa­
nych w fakultecie filozoficznym (320—325); przecho­
dzi do fakultetu praw'nego (325—330), potem do fa­
kultetu medycznego (330—343), umieszczając ustawy 
wydziału lekarskiego za dziekaństwa Jana de Saccis 
z Pawii spisane (w  tłum. poi.) (str. 331—334), wy­
szczególnia urządzenie wewnętrzne akademii (343 do 
359), rozpisuje się o powadze i sławie akademii, na 
którą się zdobyła w  w. X V . (360—367); pisze o
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bursach, jako  to Isn e ra , Zbigniew a Oleśnickiego, 
w  których „uboga młodzież znajdow ała przyzwoite 
schronienie** (tu  w ydrukow ał „testamentum Joannis 
Isueri contines fundationem pro bursa pauperum** (str. 
3 6 9 —372), o bursie divitum, grochowej w ęgierskiej, 
D ługosza (tu  znajdują się też statuta concernentia in- 
trantes domum D. Longini dictam Bursam Dominorum 
Canonitarum (3 8 1 - 3 8 6 )  i o innych bursach, a kończy 
tę  historyą akademii uwagam i ogólnemi ( 3 8 9 - 3 9 7 ) ,  
gdzie się zastanaw ia nad te'm (str. 3 8 8 ): „ d la  czego
akadem ia krakow ska, choć tak  w  X V . w . kw itnąca 
i  s ław n a , nie przyczyniła się jednakże do ro zkrze-  
w ienia  św ia tła  po kro ju , a licząc w ielu professorów 
z w ielką nauką i obyw atelską gorliwością, prócz jed ­
nego K opernika, żadnego  w  tym w ieku znakomitego 
nie w ychow ała i nie w ydała  m ęża.“ “  G łówniejszą 
przyczyną tego było, że teologowie w  akademii k ra- 
k o w s k ie jre j  w odzili, i ż e  j ą  o d d a n o  p o d  s ł a b ą  
i  z g u b n ą  o p i e k ę  k s i ę ż y .  Bo „ „ tu  więc tylko mło­
dzież do stanu duchownego garnąca się, teologowie i 
kanoniści, dostateczne i całkow ite nauki pobierać mogli. 
Sam a naw et metoda uczenia, przez ciągle dysputy, 
podobnież żyw cem z zachodniej Europy tu przyniesiona,
nie sp rzy ja ła  postępow i n auk  i  ośw iecenia ...................
W  akademii Jagielońskiej teologią scholastyczną i  
praw em  kanonicznem  niem al w yłączn ie  i  na jg o rli-  
w ie j zajm owano s ię ; inne nauki, a mianowicie praw o  
cyw ilne, za  p rzypadkow e używ ając. Te bowiem na­
uki m iały być t a r c z ą  (!) przeciw szerzącym się no­
wościom hussyckim, których naówczas najwięcej się 
obawiano. Jakoż w ydział teologiczny w  najlepsze  
opatrzony benejicia, w krótce do takie'j przyszedł 
w ziętości i sław y, iż w ysłani na sobór bazylejski teo­
logowie krakow scy, pierw sze miejsce po bononskich 
zajm ow ali. T ak  w ięc Jag ie łło  z Jadw igą wyprosi­
wszy u Bonifacyusza IX . pozwolenie uczenia teologii, 
■wpuścili do k ra ju , już  p rzekw itłą  na zachodzie filo­
zofią scholastyczną; o d tąd , szkoła  przez Kazimierza 
W ielkiego założona ula narodu, dla kształcenia sę­
dziów', s ta ła  się szko łą  hierarchii i  księży ty lko  w y ­
chow yw ała , ja k o  duchowieństwo K azim ierzow skiej, 
dla pożytku narodu założonej akadem ii obojętnie upa­
dać dozwoliło-, z rów ną obojętnością naród i królo­
w ie polscy, dali upadać akadem ii Jagielońskiej dla  hie­
rarchii za ło żo n e j, a zobaczymy później, iż Jezuici 
naw et, więcej stronników i gorliwszych na sejmach 
m ieli nieprzyjaciół, ja k  akadem ia krakow ska. A ka­
demia albowiem z pod w ładzy  kra jow ej przywilejam i 
królów' i papieżów w y ję ta , obojętną dla nie'j staw ała  
się. Zygmunt A u g u s t..,  gdy szło o popraw ę akade­

mii k rak ., do biskupów (których to je s t rzeczą) od­
w ołać się m usiał; z tąd akadem ia, jakoby obca ja k a  
osada, nie ulegając zmianom politycznym swego k ra ju , 
mało należac do Polski, b yła  ra c ze j członkiem  E u ­
ropy p a p ie zk ie j .................. Cofając się atoli w  granice
naszej epoki, dodać jeszcze m usim y, iż na jw iększą  
pom yłką  było , ze  między w yznaczonym i przez papieża 
M arcina Y . konserwatorami, żadnego z  panów  świec­
kich nie umieszczono. S a m i  albowiem duchow ni i to 
małego w kra ju  znaczen ia  (opat m ogilski, k rakow ski, 
gnieźnieński i w rocław ski dziekani) nie m ieli żadne­
go w p ływ u  i  p o w a g i  na sejm ach; a gdy się zdarzyło, 
iż przyw ileje akadem ii nie daw ały  się pogodzić z pó- 
źniejszemi ustawam i soborów powszechnych i syno­
dów' krajow ych, w  w ynikających z tąd sporach kon-  
serwatorowie, ta k  m ałego w  kra ju  znaczen ia , nie mo­
g li  i nie chcieli się narażać  n a  niechęć biskupów, co 
w raz a  drobniejącem i przez opieszałość i zmianę 
w-artości śrebra fu n d u sza m i,  ile  się do upadku 
akademii przyczyniło, następne epoki okażą.**“  (s tr .
390, 394—397). Jako spory dodatek za łączy ł autór 
na końcu (398—4S2) 15 listów łacińsk ich , pisanych 
przez akadem ią krakow ską do soboru konstancyeńskiego, 
z r. 1416, do sob. bazy l., do papieża P aw ła  V ., do 
pap. Piusa II . occasione Episcopi Cracoviensis autori- 
tate pape contra llegiam  majestatem intrusi; przez ak. 
paryzką, uniw ersytety: w iedeński, koloński, lipski, er- 
furcki, sobór lozański do akademii k rak ., ciekaw y list 
pedela uniwersytetu kolońskiego, do pedelów  ak. k rak . 
z r. 1448.; bullę soboru lozań. przysłaną akad. k rak ., 
przyw ilej Piotra' W ysza, bisk. k rak ., w cielający do 
akadem ii dwie kaplice i i . ;  W ładysław a Jag ie łły  dy- 
plomat erekcyi kollegium p raw n eg o ; skrypt zaw ie­
rający erekcyą dwóch kateder przez B oinbrów kę; bullę  
Six'tusa IV . papieża, potw ierdzającą collegium minus 
artistarum ; przyw ilej królew ski na bursę D ługosza; 
przyw ilej konsulów k rak ., uw alniający bursę D ługo­
sza od podatków ; skrypt króla K azim ierza Jagielloń­
czyka, potw ierdzający kontrakt przedaży domu D łu­
gosza, i skrypt zaw ierający fundacye katedry  astrolo­
gii przez M acieja z M iechowa. W szystkie te pisma 
łacińskie, praw ie żadnego zw iązku nie m ają z lite ra ­
turą po lską; bo praw ie we w szystkich tych listach roz- 
w'odzi się nad ówczesnemi dziejami koscielnem i; je ­
dnakże w  historyi akadem ii krakow skiej, miejsceby 
zualeść mogły, ponieważ ją  bliżej obchodzą.

Może następne tomy mieć będą w iększe podobien- a 
stwo do historyi literatury polskiej.

A . M osbach.
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H orrespondencya .

Od niejakiego czasu dochodziły nas smutne wieści, 
którym jednak dać wiary nie chcieliśmy, iż dwaj zna­
komici pisarze nasi, jak Mickiewicz znikczemnieli, za­
ciągając się pod chorągiew szalonego Towiańskiego 
et Comp. 44. Tymi dwoma mieli byó Lucyan Siemień- 
ski, kiedyś autór mowy mianej na pamięć Konarskiego 
w  Strasburgu, autór powieści: „Ogrody i poeci,“ i 
(serce nam się kraje, gdy mamy to imie wypisać) 
Seweryn Goszczyński, ów piewca ludu, ów żołnierz 
z pod Ostrołęki, który sam w ów czas powiedział, że

„ N ic  na  różańca p ierścieniach  
„ O d p ra w ia jm y  sw e m o d li tw y .“

Nie mogliśmy dotąd wmyślió się w podobieństwo 
da prawdy t e j  wieści, następny jednak list Seweryna 
Goszczyńskiego, pisany do Wielkopolanki, zapytują- 
c®j g°> czy mógł przystać do Towiańskiego, był nam 
niestety dowodem, iż prawdą jest, czego wierzyć nam 
było niepodobno dotąd:

„N ie  w król],'im liście miejsce, gdziebym wyłożył, nie m ó­
wię ju z  świętość i d e i ,  której  się dziś' poddałem, bo tego  ż a ­
dne pismo nie wyda, ale je j  w ie lkość;  dla tego wstrzymuję  
się  od wszelkiego wykładu mojej dzisiejszej sp raw y ;  kilka słów 
następnych  może jednak  posłużą,  do zabezpieczenia Pan i  cho­
ciaż  przeciivko cząstce tych p lotek, fałszów, potwarzy, któremi 
złosc  w  podstawie swojej zagrożona, pognębić nas usiłuje.
1 odług dzisiejszych moich przekonań, mys'1 narodowa, właściwa 
dzisiaj dla  nas, musi być mys;lą twórczą,  żyw otną;  ażeby była • 
ż y w o tn ą , musi wypływać z jednego źródła  wszelkiego życia,

, *° j est z Boga, a Bóg dla mnie je s t  tylko Bóg prawdziwy, a 
Bogiem prawdziwym je s t  tylko Bóg objawiony sam przez sie­
bie , przez  swoje Słowo wcielone, przez Chrystusa. Wszelkie 
inne bogi systematów, teoryj , sekt religijnych, filozoficznych, 
po l i tycznych ,  są to bałwany rozumów lu d zk ich ,  takie same, 
j a k  były i są jeszcze bałwany rąk ludzk ich ;  wszelkie religie, 
teorye,  doktryny, zasady i t. p. ,  wyprowadzone z idei takich 
bogów , są bałwochwalstwem, bezbożnos'cią, śmiercią dla ludzi 
i  d la społeczeństw , k tóre  według podobnej czci ży ją ;  one do­
biłyby niezawodnie nasz naród, gdyby Bóg prawdziwy osobli­
wszą swoją opieką nad n i m ,  nie zapobiegł ju ż  temu.

(  K oniec n a s tą p iJ

D oniesien ia literackie .
Je d e n  z najszanowniejszych współpracowników naszych, 

Słowak S z tu r ,  k tó ry  obecnie, ja k  nam jed en  z jego  współziom­

ków donosi  „ je s t  r  Bretislave kdez inisto Professora Palkoyice 
„slavenskau mladeż narodnirau jazyką ,  a dejepisu vynaucuje,“  
podał o pozwolenie do rządu wydawania p isma: „N arodo i  slo- 
venske no r iny ,“  z dodatkiem : „ O re l  tatransky.”  Cieszylibyśmy 
się z serca, aby zacny ten mąż j a k  najprędzej j e  uzyskał.

Naszego sz. współpracownika, p. Dahlmana, t łumaczenie sło­
wiańskiego norodopisu Szafarzyka,  wyszło w tych dniach wW ro- 
clawiu. Żałować należy, iż nakładca Schletter)  nie dołączył, 
w porozumieniu z autorem, mappy.

Pan Wolski w Londynie ,  znany ju ż  zaszczytnie przez swe 
dzieło: „ W z ó r  ustaw zasadniczych”  i b roszurkę:  „ O  pisowni 
po lsk ie j ,”  zamyśla wydawać nowe pismo w  Londynie pod  n a ­
zw ą: „ Z b ió r  Rozmaitości .”  Czyniąc zadosyć życzeniu sz. wy­
dawcy, umieszczamy cały prospekt.

Zbiór Koziuaitości.
Pismo pośw ięcone cnocie, naukom , u ży tko w i i  rozrywce.

llwiatloniiestie.
1. Zbiór Rozmaitości  będzie wychodził w poszytach . W cią­

gu roku wyjdzie ich dwanaście i te będą stanowiły tom jeden .
2. Każdy poszyt stanie w Poznan iu ,  Bydgoszczy, Lesznie, 

około połowy miesiąca,  a później trochę w Kaliszu, Krakowie, 
Warszawie, Lwowie, W ilnie,  Petersburga i Paryżu

3. Każdy poszyt będzie się składał najmniej  z t rzech  arku- 
szy, czyli stronnic 48 in 8vo, i będzie zawierał przylem kilka 
rycin .

4. Cena jednego poszytu w domu głównego a jenta,  m ie ­
szkającego w  Poznaniu,  j e s t  następująca i musi mu być wyli- 
czoną z góry :

a) Dla podajen tćw , księgarzy i pocztmistrzów, biorących 
sto lub więcej poszytów od r a z u .................................... z}t 2.

b) Dla podajentów, księgarzy i pocztmistrzów, biorącychwię* 
cej nad dziesięć, a mniej niż sto poszytów od razu, zlt. 2 .g r .  15.

e) Dla osób płacących z góry za trzy poszyty lub więcej, złt. 3. 
d ) Dla osób, kupujących mniej,  niż trzy poszyty od razu ,

zlt.  3. gr. 15.
5. L is ta  przedpłaty  j e s t  w ręku  pana Roberta  Wolskiego, 

głównego ajenta,  który mieszka pod Nrem 15. na ulicy Kram- 
nej w Poznaniu. Wszelkie  zgłoszenia się we względzie Zbioru 
Rozmaitości,  do niego winny być robione i to w listach op ła ­
conych.

Pierwszy poszyt będzie w Poznaniu w dniach 
pierwszych Lutego 1843.

Ośniatlczeiiie.
Na żądanie p. Wolniewicza, oświadczamy, że a r tykuł  mu 

przypisywany w przypisku do przeglądu pism (Nr 44. Tyg .) ,  
nie je s t  jego p ióra.  T y g . lit.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych.

Redaktor: A . W oykoivski. Czcionkami E. Guntliera w  Lesznie. »


